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D ru k iem  i n ak ład em  D ru k a rn i  > a d w o r n e j  W .  Deckera  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K am ień sk i  w  P o zn an iu

Telegraficzne wiadomości.
T r y e s t ,  6. Lu t ego .  — O m e r  basza  w y d a ł  o d e z w ę  do  C za rn og ó r -  

c ó w ,  w k tó re j  im za r ęc za  s w o b o d y  rel igi jne i w o ln y  w y b ó r  s e r d a r ó w  i 
ba  s e r da ró w .  S u ł t a n  ż y c z y  s o b i e ,  a b y  k r e w  prze s ta ł a  się laó po t oka m i  
i u t r z y m a ć  p o k ó j  z k ra j ami  sąs iedzk iemi .  C z a r n o g ó r a  ma pozos t ać  wo ln ą  
o d  cła i p o d a tk ó w .  Każ da  nah ia  ma o d p o w ie d z i e ć  na te w a ru n k i  p o d an e .

B e r l i n ,  9. Lu t eg o .  —  Najj.  Pan  r ac zy ł  nadać  ew an .  past .  M a r t i n  
w  S i l  m e n a  11 o r d e r  o r ł a  c z e r w o n e g o  3. kiasy,  a notar .  i o b r o ń c y  p r a w a  
S e n g e r  w E l  b i n g u  o r d e r  o r ł a  c z e r w o n e g o  4. klasy.

B e r l i n ,  d. 7 Lu tego .  — P r o j e k t  do  o r d y n a c j i  miejskiej  w sześc iu  
w sc h od n i c h  p ro w in c j a ch  p ru sk i ch  p r ze sz ed ł  z mał emi  odmi ana mi  w i zb ie  
p i e r w s z e j ,  t er az  p r ze s ł an o  go d rug i e j  i zb i e ,  k tór a  d la  r o s t r zą śn i en i a  go 
o s o b n ą  wy sa d z i ł a  komissyą .  M i ęd zy  zmianami  zn a jdu j e  s i ę  j e d n a ,  k tó r a  
d o t y c z y  gmin ,  w k tó r yc h  j es zcze  n i e z a p r o w n d z o n o  o r d y n a c j i  gminne j  
z I I .  M a r ea  1850.  W e d ł u g  §. I. p ro j e k t u  r z ą d o w e g o ,  n o w a  o rd y na c j a  
mie j ska t y lko  miała by ć  z a p r o w a d z o n a  w mias t ach ws ch od n i ch  p r o w i n ­
c j i ,  w  k t ó r y c h  t e r az  już o b o w ią z u j e  o r d y n a c j a  gminna z 11. Marca  1850.  
Zami a r e m b y ł o  r z ąd u  p o z os t a w ić  miasta o w e  p r z y  o rd y n a c j a c h  z dn.  19. 
L i s t op .  1808.  lub z 17. M a rc a  1831. ,  jeżel i  do t ąd  się u t r z ym a ł y .  Da le j  
w e d łu g  r z ą d o w e g o  p ro j e k t u  miała n o w a  o r d y n a c i a  miejska  z a p r o w a d z o -  
ną p o  mias t ach  na w y r a ź n e  ich żądani e .  P i e rwsza  izba i dąc  za wniosk i em 
sw o je j  komis sy i  zmien i ł a  p r o j e k t  r z ą d o w y  w  t en  sp os ób  , źe  n o w a  o r d y ­
nac ia  ma b y ć  z a p r o w a d z o n ą  b ez  ró żn i cy  w e  wszys tk i ch  mias t ach  s ześciu  
w sc ho dn i c h  p ro w inc y i .  R a d y  p r z e t o  miej sk i e  b ac z yć  po w in ny ,  c z y  mają 
p oz os t ać  p r z y  da w n i e j s zy ch  o rd y n a c j a c h  l ub  o cz ek iw ać  now e j .  J e s z c z e  
czas  t e r a z ,  mo g ą  zawie ść  w  tej m i e r ze  sw e  p r z ed s t aw ien i a  do  i zby  2giej .

I z b a  p i e r ws za  p r z y j ę ł a  głosami  70 p r zec iw  42 g losom p ro j e k t  r z ą ­
d o w y  w e d ł u g  w n io sk u  komis syi ,  do ty c zą c y  u tw orz en i a  p i e rws ze j  i zby.

Wiróleslu'*» itolsliie.
W a r s z a w a ,  d.  7. Lu t ego .  —  C z ę s t o  spo s t r zegać  się da j e ,  ż e  p o ­

w o ż ą c y  p o w o z a m i  i do ro ż k a m i ,  w  czas i e  ek sp o r t ac y i  p o g r z e b o w y c h ,  
nie t y lko ,  i e  nie us t ąpią  się z d ro g i ,  l ecz  po w aża j ą  się j es zcze  w jeżdżać  
m i ę d z y  or szak i  p o g r z e b o w e  i p r ze s t ró g  ud z i e l an yc h  p r z ez  s ł użbę  p o l i c y j ­
ną s ł uchać  nie chcą ;  dla z a po b i e żen i a  c zemu,  z a r z ąd  w a r sza w sk i eg o  obe r -  
p o l i c m a j s l r a , w e z w a ł  o s o b y  u t r zy m u j ąc e  p o w o z y  i właściciel i  do roż ek ,  
i z by  ost rzegl i  s w y c h  s ł u ż ą c y c h ,  że  p r zy  spo tkan iu  się z k o n d u k t e m  p o ­
g r z e b o w y m ,  ob o w ią za n i  są z j eżdżać  z d rogi  i z a s t a no wić  się d o t ą d ,  póki  
t a k o w y  nie p r z e j dz i e ;  t udz i eż ,  że s t o s o w n ie  do  po s t an ow ie n i a  ks.  nam.  
K ró l e s tw a ,  g ru n t u j ą ceg o  się na ukaz i e  c e sa r za ,  p r z e z  r e s k ry p t  K. R.  S. 
W .  i D. z dn.  5. List .  1839.  o b j a w io n eg o ,  s t ang reci  za  n i ep os łu s zeń s t w o  
p r z e c i w k o  ż a n d a r m o m  tub  i n n y m  u rz ę d n i k o m  po l i cy i ,  do  u t r zy m an ia  
p o r z ą d k u  p r z e z n a c z o n y m ,  o d d a w a n i  b ę d ą  bez  za l i czenia  do  zaciągu w o j ­
skow ego .

—  P an  I ade usz  G ó i e c k i ,  m a l a r z ,  o k t ó r y m  w tych  czasach  n a d e r  
ch lu b ną  w zm ian k ę  uczyn i ł  f y g .  p e t e r s b . ,  jes t  j ak  to już daw n ie j  d o ­
nos i l i śmy,  sy n em  A n ton i ego  Góreck i ego ,  zn a ne g o  w l i te r a tur ze  naszej ,  
p e ł ne g o  d o w c i p u  p o e t y  P i e r w o t n e  u k sz t a ł c en i e  d o  sw ego  z a w o d u  pan 
T a d e u s z  G ó r e c k i  o d b y ł  pod  ok i em B r u l l o w a ,  i p r z e d  t r z ema  laty p r z e ­
j eżdża ł  p r z ez  W a r s z a w ę ,  uda j ąc  się z po l ecen i a  r z ą du  do  Sewi l l i ,  dla 
sk o p i o w an i a  tam d w ó c h  czy  t r z ech  o r yg in a łó w .  Sp o t k a l i ś m y  go p r z y  
og l ądan iu  ga le ry i  o b r a z ó w  w  W i l l a n o w i e .   ̂ J e s t  to m ł o d y  cz łowiek  p r z e ­
j ę t y  ogn iem p o e z j i  a do  t ego zadz iwiające j  sk r omn ośc i ,  k tó r a  najczęściej  
0 warzy 8zy  p r a w d z i w e m u  t a l entowi .

rząd ^  ‘ad ° m o ś ć  o zak ł adach  n a u k o w y c h  w mieście  W a r s z a w i e  p o d  za ­
n y  r U l k ^ u n a u k o w e g o  w a r sz aw sk i e go  za s l a j ących ,  za  rok  u p ł y u i o -  
s żkó l  n .” ' v n a u k o w y c h  u i ęzk i ch :  g im na zy ó w  2 ,  i n s ty tu t  s z l acheck i  1, 
n i pd 7. i eh  ̂ ' \ to wy  ch  6, s zkó ł  e l e m e n ta r n y c h  r z ą d o w y c h  13, rzemieś l i

i _TJ„  ' , ° b o j e j  płc i  r z ą d ó w vcti 1 , w ogól  
y c u  i r ą wye.h:  w g i m n a z j a c h  41 ,  w  i n s ty tuc i e  sz l acheckim 12,  
s zko  ac p wia o w y c h  5 7 ,  w  s zko ł ach  e l e m en ta r n y ch  r z ą d o w y c h  28, 
s zk o ł ach  rzemieślnik 7.° .  n i e dz i e lnych  2 5 ,  w  s z ko ł a ch  e l e m en ta rn yc h  

t. ovls*Łlcn 10,  w  zak ł ad ach  sp e c y a l n y c h  26 ;  l i czba nauczyc i e l i  p r y w a -  
y c h .  w yż sz yc h  g u w e r n e r ó w  5 ,  g u w e r n a n t e k  8 ,  n i ż szych  g u w e r n e r ó w

20 ,  g u w e r n a n t e k  17;  p o c z ą t k o w y c h :  nauczyc i e l i  2 2 ,  n a u c z y c i e l e k  35. 
l a l e n t ó w . n a u c z j  cieli 23, n a u c z jTc ic l ek  15, w  ogól e  14o. L i c zba  u czą ­

cych  się w zak ł a da ch  męz k i ch :  w  g im n a z y u m  8 4 6 ,  w in s ty tuc ie  s z l achec ­
kim 87 ,  w s zko ł ach  p o w i a t o w y c h  8 94 ,  w s zko ł a ch  e l e m e n ta r n y c h  1705, 
w szko ł ach  r zemieś lni czo - n i edz i e ln ych  1708,  w  s zkoł ach  e l e m en ta r n yc h  
ży d o w s k i c h  238 ,  w s zkol e  s z tuk  p i ę k n y c h  72 ,  w  s zkol e  r a b i n ó w  140, 
w p r y w a t n y c h  77 5 ;  w za k ł a da c h  żeńs k i ch :  w s z ko ł ach  e l e m en ta r n y ch  
r z ą d o w y c h  56 2 ,  w  s zko ł ach  ż y d o w s k i c h  9 6 ,  w  s z ko ł ach  p r y w a t n y c h  
2 3 3 0 ,  r a zem u c z ąc y ch  się 9553.  B ib l i o t eka  r z ą d o w a  I ,  g ab ine t  z o o l o ­
g i c z n y  1, gab in e t  m ine ra l og i czny  1,  ga b in e t  o d l e w ó w  g ip so wy ch  I ,  g a ­
b ine t  f i zyc zn y  1, gab ine t  mode l i  a r ch i t e k t on i cz nyc h  i m e ch an i cz nyc h  1, 
o b s e r w a t o r y u m  a s t r ono mi czn e  1, l i czba  u r z ę d n i k ó w  i o / i eya l i s t ów z a r z ą ­
du  o k rę g u  n a u k o w e g o  w a r s zawsk i ego  i komi t e tu  c e n z u ry  65.

W  roku  ze sz ł ym p r z y b y ł o  z z ag ran i cy  d o  W a r s z a w y  l ąde m :  o s ó b  
16,527, a m i anowic i e :  z A m e ry k i  1, z Pe r sy i  3 ,  z  T u r c y i  3 ,  z Mo ł daw i i  
2, z s e r b "  4, z M o n t e n e g r o  I z W ł o c h  42, z  S z w a j c a r y i  45,  z Dani i  16,

. w e c j i  z f l o l a n d y i  8, z Belgi i  20, z Anglii  99,  z F r a n c y i  186, z r z e ­
s z y  n i emiecki e j  3 31 ,  z P ru s s  2 1 1 8 ,  z Au s l ry i  1102,  z Rossy i  10,166. —  

ow roc i ł o  z z ag ran i cy  z pa sz po r t am i  r z ą d u  ce sa r s twa  660 ,  za p a s z p o r t a ­
mi  i ut e j s zemi  1717.

P r z y p ł y n ę ł o  na s t a tkach  W is łą:  o s ó b  17,767, a m i an o w i c i e :  z  F r a n ­
cyi  28 ,  z r z e s zy  n iemiecki e j  3 ,  z B rus  2 32 5 ,  z Aus lry i  91 95 ;  p o w r a c a ł o  
z z ag ra n i c y  za pa sz po r t am i  r zą du  ce sar s twa  6 ,  za  pa szp o r t a mi  tu t e j s zemi  
22 0 ,  ogó ł em p r z y b y ł o  o sób  28,294.  Z l i c zby  tej  b y ło  o só b  130 za  i n t e­
resami  r z ą d o w e m i ,  1485 ob yw a t e l i  i w o j a ż e r ó w ,  227 a r t y s t ó w ,  97  g u ­
w e r n e r ó w ,  118 g u w e r n a n t e k , 1333  k u p c ó w ,  2 ,228 ko m is an tó w  i handl a ­
rzy,  743 f a b r y k a n tó w ,  2910  r zemieś ln ików,  3512  fu rm an ów ,  1834 w y r o ­
b n i k ów ,  1340  s ł u żą c y c h ,  493  s z y p r ó w ,  11,274 fl isów, 5 70  za dy misyam i .

MS o  s s  y  a .
D o  dz i enn ika  P r  e s s e  p is zą  z Be r l i n a ;  »wia do moś ć  o p o s u w a n i u  

się d w ó c h  k o r p u s ó w  armii  r o syj sk i e j  nad  g r an i cę  t u r e c k ą  p o t w i e r d z a  się. 
K o r p u s  5 j e n e r a ł a  R u d ig e r a  o t r zy m a ł  j uż  ro z k a z  d o  poc h od u ,  a 4  k o r pu s ,  
c zeka j ą c  na da l sze  p o l e c e n i a ,  pościągał  już r e z e r w y  swo je .

Francy a.
1 a r y z ,  5. Lu t e go .  —  M o n  i t o r  dz i s ie j s zy  nie z aw ie r a  n i ew aż n eg o ,  

z wy j ą tk i e m u p o w a ż n i e n i a ,  d o  za ło że n i a  b a n k u  suku r sa lneg o  w  L a  R o ­
che l l e  i d e k re t u  o rg an i c zne go  w zg l ędem k a t e d r  p r aw a  r zy m sk ie go ,  j ak  
na p r zy s z ł o ść  bę d ą  l iazy w a n e  k a t e d r y  i n s ty tucyi  i p a u d e k t ó w  w  f a k u l t e ­
cie p r a w n y m .

M o n i t o r  wc iąż  og ł asza  ad re sa  r a d  g m in n yc h ,  t udz i eż  r a d  jene r a l -  
n y c h  z w o ł a n y c h  na n a d z w y c z a jn e  pos i e dz en i a ,  k tó r e  zos t a ły  p r zes ł ane  
ce sa r z ow i  z p o w i n s z o w a n i e m  n o w y c h  w ę z łó w  małżeńsk i ch ,  k tó re  uszczę­
śl iwić maj ą  F r a n c y ą .  C o  się t y c z y  u s t ępu  z m o w y  małżeńsk i e j ,  k t ó r a  
się odn os i ł a  do  s t o s u n k ó w  z a g r an i c zn yc h ,  p ow ia d a  ad re s  r a d y  gminne j  
z S a m i  G i r o n s  co na s t ępu j e :

Naj .  P an i e ,  j es teś  w y b r a n y m  p rzez  n a r ó d ,  k tó r y  ma zup e ł n e  z a u f a ­
nie do  ciebi e.  Nic n i cmoż e  b yć  dla  n i ego  poch l ebn i e j s zego ,  j ak  k i e d y  
m u  do w ie d z i e s z ,  że  r ó w n e  masz  do  n i ego  zau fan i e ,  a ku p o p a rc i u  t w o ­
j ego  t r o n u  n i e po t r ze b u j e s z  p o m o c y  mo c a r s t w  zag rani cznych.  E n e r g i a  
n a ro d u  w y s t a r c z y  d o  u t r z y m a n i a  t ego ,  co j ego w sz ech wł adn a  w o la  p o -  
s t auowi ł a .

—  C e sa r z  d o p i e r o  du ia  7. Lu t ego  po w róc i  do  P a r y ż a ,  aż  d o  tego  
cza su  po zos t an i e  w St.  C lo ud .  L.  N apo l eo n  ba rd z o  j es t  ch o jn y u i  d la  
swe j  m a ł ż o n k i ,  n iemasz  p o r a n k u ,  gdz i eb y  jej  co  n i e p o d a r o w a f ;  dziś  
p i e r ś c i o ne k ,  j u t ro  fu t ro ,  p o ju t r z e  to  łub o w o  ją czeka .

D o  R e t he l  n ad e sz ły  pocz t ą  o d e z w y  r e w o lu c y j n e  l o n d y ń s k i e g o  t o w a ­
r z y s tw a  r e w o lu c y j n e g o .  VV od ezw ach  t ych  p ro t e s t u j e  t o w a r z y s t w o  
p r z ec iw  w sz y s t k i e m u ,  co się do tąd  s i a t o  w e  F r a n c y i ,  a c esa r za  o b r z u ­
ca naj c i ęższemi  obelgami .  O d e z w y  n osz ą  t y t u ł  8. bu l e t y u u .

Anglia.
L o n d y n ,  3. Lutego.  ■ rz ys z ły  w y k a z  b a n k u  nie  w ie l e  p ew n ie  

pomyś ln i e j  w yp ad n i e ,  j*!1,ze i o y d w a  os t atn i e .  P r z y n a j m n i e j  wszy s tk i e  
n i emal  dzienniki  dzisiaj juz o w y p a d k u  l a k o w y m  n a p o m y k a j ą ,  i obecn i e  
jes t  pu b l i c z ną  ta j emn icą C i ty ,  ze  w k o ń c u  t ygodn i a  t ego  o n o w e m  zmnie j ­
s zen iu  zapew ne  g o to w iz ny  o 3  d o  400 ,000  funt .  szter l .  u s ł y szymy-  P e_ 
w n o ść  ta w yw ie r a  na t arg  p i e n i ę ż n y  i na  giełdę ciągle w p ł y w  niepocie-  
s za j ący ,  k t ó r y  z a p e w n e  n i e  tak w c z e śn i e  znikni e.  S z e ś ć  o k r ę t ów  z A u ­
stralii w  t y m  czas i e  n ad e j ś ć  p o w i n n o ,  a le  c h o c i a żb y  też is totnie  w  t ych  
dn iach  p r z y b y ł y ,  i t y l e  z ł o t a  p r z y w io z ł y ,  ile z apow iada no ,  t o  w  ua j l e-
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pszym p rzypadku  zawsze dwa (ygodnie  up łyną , nim  kruszec len na p ie ­
niądz w yb itym  zostanie i da się uczuć. Fundusze angielskie s tra c iły  
w  ciągu ćlnia na trw a łośc i, z jaką się operacye od rana rozpoczęły, z k ilk u  
w zw yż napom knię lych p rz y c z y n ; te legraficzne doniesienia g ie łdow e 
z Paryża także skutek odpow iedn i sp raw iły .

Hiszpania.
M a d r y t ,  30. S tycznia. — M artinez de la Rosa został na w yborach 

p rzyg o to w a w czych , k tó re  w y b o rc y  ducha m iuisteral. obw odu E l B asquillo  
za pozw oleniem  rządu pod przew odnictwem  markiza Soraeruelos w czora j 
o d b y li, jednogłośnie na deputowanego do ko rtczów  w yznaczony. W e z w a ­
ny, aby naprzód o zn a jm ił, jaką drogą postępować będz ie , zaręczał obrany, 
źe duszą i ciałem p rzyk ładać się będzie do u trzym ania konsty tucy i. Za­
nadto przekonanym  jest o konieczności takow e j i niemoże sobie Hiszpa- 
u ii bez ko n s ty tu cy i w yobrazić. Każde zb liżen ie  się do absolutyzm u 
uważa za zbrodnią  karygodną, ztąd też rządu w tym  zamyśle w ca leby 
n iepop ie ra ł. P rzy  tern dał też zgrom adzeniu objaśnienie we względzie 
postępowania swego w przeszłych kortezach, a mowa jego by ła  tak ogni­
stą, że o pran dziw ości sposobu myślenia jego n ik t n iew ę lp i. M artinez 
de la Rosa p izez to znów  zaskarb ił sobie życzliw ość lu d u , i b yć  może, 
iż  na now o u jrz y m y  go wstępującego na krzesło  prezesoskie.

— K rólowa" w y jedz ie  dzisiaj z mężem swoim  do A rann juez, i lam 
aż do 4. Lu tego pozostanie, w  k tó rym  to dn iu  matka je j da bal w ie lk i 
na rachunek Patriinon io  Real.

—  W  chw i l i  obecnej panuje tu zim no okropne , c iep łom ierz okazuje 
4° m rozu , M adry t i oko licę  o k ryw a  p o w łoka  śniegu na 4 cale grubości, 
a na tern kom unikacya regularna z p ro w in e ya m i c ierp i.

— M iu is te rs tw o  teraźniejsze n iew sfydz i się b yna jm n ie j, podobnie 
ja k  poprzedn ie , p ien iędzm i w edług upodobania własnego rozporządzać; 
m in is tro w i spraw w ew nętrznych o tw orzono  k re d y t 1,280,000 dla p o k ry ­
cia ko sz tó w  d ruka rn i narodow ej.

W e d łu g  dziennika tu ryńsk iego  O p i n i o n e  z 31. S tyczn ia  prezes 
m inisterstwa sardyńskiego, hr. C avour ciężko za ch o ro w a ł, lecz podobno 
się już  m ia ł co ko lw iek  lepiej.

—  Pomiędzy l.a  Spezia a C a g l i a r i  (na w ysp ie  S a rd yn ii)  u rządzo­
n y  b yć  ma te legra f podm orski. Rząd sardyński zaw arł w  tym  celu ugodę 
z n ie jakim  B re tt, koszta na 3,000,000 fr. zap ro jektow ano i rząd gw aran­
tu je  5 p rocentu  na la t 50.  w  N eapolu  w ytoczono  proces p rzec iw  uczestnikom  powstania
z 15. Maja 1848, k tó rz y  się u k ry w a li.

AnsSrga.
W i e d e ń ,  2. L u te g o .—  K o r e s p .  a u s t r y a c k a  pisze, że nieraz 

zdarza ło  się w tych  czasach, iż osoby zamożne, szczególnie zaś gospo 
darze w ie jscy uw iedzeni nadzieją popraw y by tu  w yn o s ili się do A m eryk i 
i tam zuboźeei m aterya ln ie , a chyba ty lk o  zbogaceni po lityczuem i i mo- 
ra lnem i po jęc iam i, z jak iem i się osw o ili obcując z w ychodźcam i niem ie­
ck im i w  Am eryce, w raca li napow ró t do A us try i. T acy  ludzie  stają 
się ciężarem gm in , k tó rych  b y li niegdyś w lepszych dla siebie czasach 
członkam i. S zkody w yn ika jące stąd dla ogó łu , spow odow a ły  rząd do 
po łożen ia  tam y p o w ro to w i tych w ędrow ców . A b y  n ik t nie mógł się 
n iew iadom ością tłum aczyć , m in isterstwo spraw  w ew nętrznych nakazało 
w y ra źn ie , aby każdy w ynoszący się z A u s try i o trzym a ł od sw o je j n a j­
b liższe j w ła d zy  p o lityczn e j ostrzeżenie i zarazem uw iadom iony został, 
iż  wynosząc się z państw austryack ic ii traci praw o do pow ro tu  i p raw o 
obyw ate lstw a. Podania o p rzy jęc ie  do daw nych praw  w ędrow ców  p o ­
w racających nie będą p rzy jm ow ane , a nawet wedle oko liczności czasowy 
p o b y t takich osób w A us try i w zb ron iony . M in isteryw m  spraw zagrani­
cznych zaw iadom iło  o tern wszystkie c. k. m isye za granicą, aby nie 
ud z ie la ły  takim  osobom w izy  paszportow ej do A u s try i, bez wyraźnego 
pop rzedn io  upow ażnienia, a naczelna w ładza p o licy jn a  zarządziła, aby 
pow raca jący w ychodźcy' n ieopalrzeni w  w izow ane paszporta nie mogli 
w chodzić do granic m onarchii.

—  R ozporządzenie c. k. w o jskow e j kom endy d ys tryk to w e j w Pe­
szcie ogłoszone w dn iu  30. S tyczn ia , zaprowadza postępowanie sądu 
w o jskow ego dla osób wszelkiego stanu, k tó re  się dopuśc iły  morderstwa, 
ro zb o ju  lub  u d z ie liły  pom ocy ro zb ó jn iko m , a w miejscach, gdzie sąd 
do raźny zaprow adzonym  został.

—  D o  kasy państwa w p łyn ę ło  za 3 m ilio n y  z łr. asygnacyi węgier 
skich i m onety papierow ej zdaw kow e j, k tó re  nie będę już w ydane i spa­
lone zostaną w dniach 4 ., 9. i 14. Lutego.

—  D la  uskutecznienia tegorocznego pob o ru  w o jskow ego urządzono 
podróżne kom isye assenleruukowe, k tó re  objeżdżać mają ko le jn o  okręg i 
poborow e i asenterunkowe.

—  Na m ocy p raw  urządzających leśnictw o, opisane będą we w szy­
stk ich p row incyach  katastry lasów i borów , tudzież urzędn icy adm inislra- 
cy i leśnych.

—  D nia 27. S tyczn ia  pow ieszonym  został w  N itrze  Paweł M ichalec 
stróż nocny za podpalen ie , na m ocy w y ro ku  sądu doraźnego preszbur 
skiego.

—  C. k. jenera ł-m a jo r Rousseau d’A pponcourt um arł w  Pradze w 86 
ro ku  życia.

— K ró l p ruski p rzys ła ł cesarzow i w  darze kom ple tny serwis porce­
la n o w y  n iezw yk łe j p iękności z k ró lew sk ie j fa b ryk i w Berlin ie. D y re k to r 
fa b ry k i p. K o lbe , k tó ry  go osobiście p rz y w ió z ł, o trzym a ł o rder F ranc i­
szka Józefa i kosztowny p ierścień b ry la n to w y  z cyfrą  cesarską.

—  W e d łu g  listów z W ło c h , zebrana n iedaw no eskadra pod Pola 
została zw in ię tą , i P o zn a czo n ą  do K a tta ro .

—  Pod względem urzędm ków sądowych i innych stale umieszczo­
nych , k tó rzy  w skutku  nowej organizacyi o trzym u ją  posadę, do które j 
przyw iązana jest niższa płaca niż dotychczas przez nich pob ierana , w y ­
szło postanow ienie m in is te rya lne , aby im na ten przypadek nie ode jm o­
wać n ic  Z p łacy, w  razie dop iero  posunięcia takow ych  u rzędn ików  na 
wyższą płacę potrącać się im będzie przew yżka przez nich pobierana.

W i e d e ń ,  3. Lutego. —  A rtyku ł późnie jszy dziennika P r e s s e

o m ałżeństw ie L udw ika  N apoleona, jest p raw ie  dosłow nie prze tłum aczo­
ny z jednej ko respondcncyi paryskie j dziennika I n d e p e n d a n c e .  Z re ­
sztą w yw ó d  ten nie jest ani zupełnym  ani dokładnym . Poselstwo au- 
s tryackie  w  Paryżu b y ło  p rzy  tein bardzo czynne, i L u d w ik o w i N apo­
leonow i przecież ty lk o  rozsądku przyznać trzeba, iż nie b y łb y  m ów ił
0 ża rliw ych  zabiegach A u s try i, gdyby tw ierdzen ia  swego dow odam i po­
przeć n iezdołał.

W i e d e ń ,  d. 4. Lntego. —  Ze wszech stron podnoszą się głosy, dla 
obudzenia sym paty i E u ropy dla w spó łw ie rców  chrześciańskich C zarno­
góry. Zaiste spodziewać się trzeba, że w ie lk ie  mocarstwa europejskie, 
naprzód pograniczne, Austrya i R osya, niebędą się spokojn ie  p rzyg lą ­
dać, jak niegdyś p rzy  powstaniu G re c y i, k iedy  T u rc y  okrucieństw  nie­
ludzk ich  na chrześeianach nieszczęśliwych dopuszczać się będą. Austrya 
ściąga też znaczne s iły  zbro jne w  pob liżu  teatru w o jn y , a po R osyi tegoż 
samego spodziewać się można B yć m oże, iż do in te rw ency i rze czyw i­
stej n iep rzy jdz ie , i słuszne wmieszanie się w ogóle ściągać się ty lk o  może 
do rodzaju  prow adzenia w o jn y . Zaprzeczać T u rko m  prawa zaw o jow a­
nia C za rn o g ó rcó w , k tó rzy  wciąż zagony łup iezk ie  w ziemię turecką za­
puszczali i nakoniec z powodu niezasługnjącego na wspomnienie w ojnę 
form alną rozpoczę li —  znaczy łoby  ty le , co T u rc y i odmawiać prawa 
państwa niezawisłego. Nie zmienia to byna jm nie j is to ty  rzeczy, g d yb y  
R osva w brew  dawniejszym oświadczeniom swoim  teraz u trzym yw ać 
chcia ła, iż porta  niema praw  zw ierzchn iczych  nad C zarnogórą; gdyż 
p rzypuściw szy nawet niepodległość C zarnogóry, pozostaw ałoby jednak 
T u rc y i bez w szelkie j w ątp liw ości praw o w o jn y  i p o k o ju , i przecież 
może ona b ron ić  się przed w rogiem  zaczepiającym. In le rw encya  niepo- 
w inna do czego innego zm ierzać, jak do zapobieżenia ile możności n ie­
po trzebnym  okrucieństw om . Przeciwnie zaś w ie lce ubolew ać by trzeba, 
gdyby  Austrya i Rosya z oko licznośc i tej korzystać i plan dalej sięgający 
naprzeciw  T u rc y i uskutecznić chcia ły . Ze strony A u s try i n ieobaw iam y 
się też p lanów  podobnych. Austrya bow iem  w ie bardzo dobrze, że 
w sze lk i rokosz S ław ian w T u rc y i ly lk o b y  R osy i pos łuży ł. Z d rug ie j 
s trony  A ustrya także z rękam i założonem i stać niem oże, jeże li w oczach 
ow ych  szczepów s ław iańskich w T u rc y i do reszty powagi sw o je j postra­
dać niechce.

(K or. Cs.) W i e d e ń ,  3. Lutego. — W iadom ości z C za rnogóry  co ­
raz ważniejsze. O m er basza w k ro c z y ł ze znacznem wojska swego od ­
działem. B itw y  stanowczej dotąd zdaje się, że nie b y ło . A le  A ustrya  i 
R osya samo w kroczenie  w ojsk tureckich za pogwałcenie trakta tów  uw a­
żają" D oniosłem  wam o leni oddawna. Mogę dziś dodać jako dow ód, że 
w ojska austryackio ruszają ku gran icy  i że dwa korpusa rossyjskie ode­
b ra ły  rozkaz posunięcia się do M o łd a w ii. W o js k a  austryackie mają się 
skoncentrow ać w K ro a cy i. P u łk  p iechoty z tutejszego garnizonu ks. E m ila  
Heskiego w y ru szy ł stąd w czora j. J u tro  w ychodz i pu łk  p iechoty w ie lk , 
księcia Konstantego. Inne p u łk i są w  pogo tow iu  do marszu.

W czo ra jszy  bal u hr. W estm ore land b y l nader św ietny. Tańczono 
do 5tej zrana.

Bal sław iański b y l mnie'j lic zn y  i o żyw io n y  jak  w  roku  przeszłym .
P ozw ó lc ie , że od ryw a jąc  się na chw ilę  od p o lity k i,  wpadnę m im o­

chodem w dziedzinę nauki. N ie mogę nic zw róc ić  uwagi czy te ln ików  
C a s u  na chrono log iczno-h isto ryczną mappę, o k tó re j dz ienn ik i w iedeń­
skie pochlebnie rozp isa ły  się, a która  przed k ilku  dniam i uzyskała uzna­
nie najwyższego trybuna łu  naukowego, w ys.m in is terstw a ośw iaty i skoro 
w y jd z ie , szkołom  poleconą zostanie. Jest to w ie lk i obraz czy li raczej 
w ie lka  sieć chronolog iczna, mieszcząca w sobie w matematyczuej odstani 
szczegółow ych w ieków  i lat po jedynczych ca ły p rzestw ór czasu od 
stw orzenia  aż do dni naszych, o żyw io n y  mnóstwem sym bo lów  zdarze­
niom odpow iedn ich , m ianow ic ie  licznem i portre tam i czerpanemi w id o ­
cznie z źródeł bardzo dobrych , mapkami geograficzncmi, tudzież liczn ie j­
sze m i jeszcze innemi znakam i, w yobraza jącem i najważniejsze zdarzenia 
z dz ie jów  po litycznych  i z h is to ry i ośw iaty. Autorem  mapy te j, u łożo ­
nej w edług m etody Jaźw ińskiego jest p. Zarański. W iadom o  nam zape­
wne, że Jaźw iński p ie rw szy rz u c ił pom ysł uzm ysłow ienia czasu za po ­
mocą czw o roką lu  chronologicznego i z metodą swoją podał nauczycie­
lo w i 120 znakovy, za pomocą k tó rych  tenże miał u ła tw iać uczn iow i swemu 
trudną naukę chrono log ii- W szakze sposób jego wtenczas ty lk o  mógł 
przynieść pożądane ow oce , jeże li wpadł w ręce człow ieka z pośw ięce­
niem , który- nie wahał się w alczyć z nowem i w yk ła d u  swego trudno ­
ściam i, by le  ty lk o  w ychow ankow i swemu naukę u ła tw ił. Zarański zaś 
usunął te trudności w  sposób ogromem pracy zadziw ia jący i daje nie już 
pom ys ły  m etody, ale metodę samą, która  nie ty lk o  w yk ła d  nauczycie­
lo w i u ła tw ia , ale nadto ucznia stawia w możności uważania za igraszkę 
trudności chronolog icznych. Ś low em , p. Zarańsk i, trzym ając się ściśle 
analogii m iędzy nauką geografii i h is to ryą , u ło ż y ł do tejże dz ie jobraz na 
w zó r kra job razów  tamtej, a w dzie jobrazie  tym  zobaczysz ja k b y  na d łon i 
w szystkie  g łów nie jsze w ypadk i dzie jow e, obrazow o przedstawione. Pan 
Zarański, jak każdy przedsiębiorca now ej rzccz?y  w alczy z trudnościam i 
w prow adzenia  w  życie pracy sw o je j, usunął ju ż  nie jedną zawadę i nie 
w ą tp im y, że p rzy  pomocy ludz i św ia tłych  i dba łych  o postęp naukowości, 
zdoła także ostatnie przeszkody to jest materyalne pokonać. Ż yczym y 
mu szczęścia na tej użytecznej dla nauki drodze.

Czarnogóra.
K o r e s p .  a u s t r .  o trzym ała następujące doniesienia z C za rnogóryr
D n ia  25. S tycznia. T u rc y  do ta rli od N iksiczu az do klasztoru ostrog- 

skiego najwyższego punktu  d o lin y  C.eta, zd o b y li len klasztor, s trac ili go
1 znów go odebra li. Ponieważ równocześnie O m er basza z korpusem 
swoim  zajął ze Spusza do linę C e la , przeto C zarnogórcy m usieli się co­
fnąć w gó ry  leżące na p raw ym  brzegu C e ty , gdzie obecnie książę D an ie l 
z 1506 ludźm i i ty lom aż P io tr P io trow icz  przebyw a. T y m  sposobem 
czte ry  nahie B ie ło p a w lo w ice , P ip e r i, Kaczy i M oracza odcięte zosta ły  
od C zarnogóry  i naczelnicy ich poddali się O m erow i baszy, k tó ry  w yd a ł 
do mieszkańców odezwę. P rzec iw  b e jo w i A n tiw a rsk iem u , k tó ry  napró- 
żno kus ił się zająć nahię czernińską i stanął obozem pod górą Sutterman, 
stoi k ilka  set C zarnogórców . Na w yżyn ie  pod Grahowem widać wciąż
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o b ó z  lurecki Z 4 — 50 00  ludzi z ło ż o n y  pod w od zą  derwisza baszy .  
W o j e w o d a  grahow ski zacn y  i od w ażn y , ale n ied o św iad czo n y  c z ło w ie k  
zamknął się 50  ludźmi w  soiui dom u i d ługo się bronił ,  ale wreszcie zm u ­
s z o n y  został ogniem d z ia ło w y m  do poddania się i w z ię ty  z 40  ludźmi 
o czek u je  losu sw ego .  150 Grahow ian schroniło  się z rodzinami i m ie ­
niem sw ojem  do  posiadłośc i auslryackich i tam się jeszcze  znajdują.

L l o y d  pisze z nad N a ren ty  27. S tyczn ia  co  następuje: K ie d y  Czar-  
u ogórrom  szczęś liw ie  się w ied z ie  w je d n y m  zakątku, T u rcy  wybrali sob ie  
b ie d n y  d ystrykt grahow ski,  gdzie zw y k łe  wyprawiają  sceny ,  i tamtędy  
przedzierają się do górn iejszych  uahii kraju W i e c i e ,  ze dystrykt gra­
h o w sk i,  (który  jest praw ie n iep od leg ły ) ,  lak jak dystrykt Jacka i N eve-  
s in ie ,  wązkim ty lk o  przesm ykiem  ziemi z łą cz o n e  są z Turcyą. W o j c -  
w od a W u ja t y c ż  jest zaprzysiężonym  w rogiem  T urków  i jeżeli się po  
tw ierdzi ,  że  się do n iew oli  d osta ł,  los jego nie będ z ie  do pozazd ro szczę  
nia. Na p o łud n iu ,  p y szn e  wsie nad jeziorem  skadarskiem leżące Limni-  
nni, B o l ie w ice  i G odin ie  musiały w ytrzym ać pierw szy napad o k o ło  5000  
T u rk ów . P o  spalen iu  Limniani, T urcy  cofnęli  sią pod k ośc ió ł ,  gdzie  
się o b w a ro w a l i ,  nie szanując ani kośc io ła ,  ani św iętośc i ,  w szędzie  b o ­
w iem  w yp raw a ta nosi na sob ie  cechę w o jn y  religijnej. W7 ciągu 2 00  
lat T u r c y  umieli zburzyć o k o ło  30  bośniackich k o śc io łó w  i k lasztorów,  
a j e ź l ib y i m  oko licznośc i p o z w o l i ły ,  nie lep iejby  gosp od arow ali  w  C zar­
n ogórze .  C za rn o gó rcy  uderzali po trz y k ro ć ,  ale napróżno na turecki 
o b óz .  T u rc y  stracili w  napadzie na Limniani 130 ludz i ,  z których 60  
do Antivari od w ieź l i  i pogrzebali.  C zarnogórcy  mieli 5  zab itych  (?) i 9  
rannych. W7idzieli o n i ,  iż napróżno T urków  z ob o z u  w abią ,  albo w y ­
przeć usiłują i dla tego  się cofnęli.  T ym czasem  o k o ło  300  G luhidów  
w y k o n a li  śmiałą d y w e r sy ę  przez górę Suttorman na granicy, aby dostać  
w  sw o je  ręce miasta Spus i Antivari, ale skutek jeszcze  n iew iadom y.  
Ujrz j c i e ,  że na całej tej linii od jeziora skadarskiego do ujścia Bojany  
i morza a drya lyck iego  gw ałtow n a  walka się roztoczy .  C zarn ogórcy  
z trzech stron z a czep ien i ,  będą musieli nadzw yczajną  rozw inąć energię, 
ab y  się oprzeć  skom binow aneinu  napadowi. W sz e la k o  wojna ta obfituje  
w rysy  bohaterskie ,  jakie znajdują się ty lko  w  starych pieśniach serbskich.  
I tak jeden m ieszkaniec Limniani, k iedy mu dom spalono, zabił tureckie 
go żo łn ierza ,  przebrał się w  jego  o d z ie ż ,  i w szed ł  do o b o zu  tureckiego,  
zkąd p ow ró z ił  z trzema g łow am i odciętemi furk om . Któż nie p r z y p o ­
mni sob ie  daw ne czy n y  C za rn og órcó w  i czy l iż  obecna walka nie jest dal­
szym  ciągiem walk w nowe'j szacie  toczon ych  z M ahmudem baszą ,  Ali 
S lo lcze w icze m  i w szy stk iem i,  jak ich tam z w a n o  tyranami? D z iś  jeszcze  
idzie O to samo, a co  w a lc z o n o  przed stu i dw ustu laty — o n iep o d lc  
głość i wiarę! —  W  Vir w ysyp a li  C zarnogórcy  sza ń ce ,  jedno to b ow iem  
z najw ażniejszych stan ow isk ,  a m ianowicie  jest to dolina blisko jeziora  
skadarskiego, którą się ła tw o  w głąb C zarnogóry  dostać ,  z Yir prow adzi  
też n ow a droga do C e ly n i i ,  którą C zarnogórcy  zbudow ali .  Blisko V iu i  
posiadają T u r c y  na jez iorze  skadarskiem d w ie  w y se p k i  Yranina i L esen-  
dra, o które już przed w ielom a laty to c z y ły  się boje. O b ie  w y s p y  za­
jęte przez T u rk ó w  i najeżone działami dla wstrzymania w sze lk ie j  uapaści.  
Pod Virem zamyśla O iner basza po łą czyć  się z baszą skadarskim i w spó-  
nie w k ro cz y ć  do C etyn ii .  D o ty c h cza s  w szakże żaden z nich ani krok 
jeden  nie postąpił do zrealizow ania  tego p lanu, bo  C zarn ogórcy  tr z y ­
mają Vir i przeszkadzają z łączen iu  się ob u  baszów . W p r a w d z ie  T u rcy  
z znarznem i siłami wtargnęli do G ra h o w a ,  ale nie w przód coś s ta n o w ­
czeg o  p rzed s ięw ezm ą ,  dopóki się nie połączą z wojskami dystryktu  Zupa.  
N a nieszczęśc ie  zm uszonym  w  różnych  stronach C zatn o gó rcom  do b i­
twy', brakuje prochu. G d y b y  w  p o ty czce  d. 15. G lu h id ow ie  mieli byli  
dość p ro ch u ,  Om an basza nie b y łb y  uszedł cało, ani zb u rzv ł  kościo ła  
w  Limniani i nie o sza ń c o w a ł  tam sw eg o  ob ozu . P o w iad ają ,  ze  Limnia- 
nie  przy szturmie na ten o b ó z  nie mieli jak po  dwa naboje na żołnierza.  
W o js k o  tureckie zn aczne o trzym ało  posiłki i ma c n o  w y n os ić  44,0(10 lu ­
dzi;  Osm an basza d o w o d z i  pod Limniani 8000, Auizaga na w yspach  i nad 
jeziorem 4000, O m er basza pod Skadarem 10,000, 2 0 0 0  stoi pod Podgo-  
r y cą ,  Izmail basza p o w ió d ł  na G rah o w o  10,000 i ty leż  stoi pod Niksi-  
czem. Z cy fr  tych straszne siły w ojen n e  o k azu jących , łacno się prze­
k o n ać ,  z jaką bohaterską odwagą garstka C zarnogórców  broni się górach, 
i że nie bajka to p różna, iż g o tow i się zagrzebać pod skałami sw em i ra­
c z e j ,  niż się poddać. T u rc y  burzą kościo ły , a to się zw ie  w ych w alan ą  
karnością Omera b a s z y ! Fakta te mówią zb y t  g łośno , aby  nie pobudzić  
uśpionej sym paly i ośw iecon ej  E u so p y  dla judu czarnogórskiego, który  
obok  b łę d ó w  sw oich  w ie lk ie  posiada zalety  i rzeczy w iśc ie  przypomina  
o w e  bohaterskie czasy , które dziś w podaniu  ty lk o  żyją.

Ttąroya.
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 22  S tyczn ia .  —  O b e c n o ś ć  Abd el-Kndera  

wrażenia żad n ego  na n ieczu łych  Turkach niesprawiła. M ało oni w iedzą  
o tym bohaterze  p ółks iężyca .  Emir także mało z b u d o w a n y  brudnym  
K onstantynopolem  i mówi odtąd w ie le  o Paryżu. O pow iadają  lulaj też

Erzykłady  rozmaite o  jego  ułożeniu j grzeczności .  Przedstaw ion o  mu  
awiącą tutaj w łaśnie  siostrzenicę przyjaciela jego, n iegdyś  biskupa w  Al­

g ierze ,  D u p u ch ,  która niem ogła się p ow strzym ać od w y rzeczen ia  g ło ­
śno: iż niemal jakby w e  śnie się jej w y d a je ,  ze  teraz spokojn ie  na tejże  
*®mćj sofie obok  lego  straszliwego w ojow n ik a  s ie d z i ,  na którego w sp o -  
cusk W A lgierze z trwogi drżała; co o b e c n y  przy przedstawieniu  fran 
w zd r .°*',Cer sz ta b o w y ,  baron B oissonnet,  u r z ę d o w y  tow arzy sz  emira, 
m a rzv l  T*i<? l, 0 ” td rzyć ,  ale Bore natychmiast na język arabski przetłu-  
w' chw ilo  °  c ° k ° lw ic k  naiw ne  w yrażen ie  się damy ow ej  w p ra w i ło  emira 

‘ s7 a n e 'V,e| Za,n-y^ell'e s'?> Prz^ którem twarz jego w yobrażała  uczucie  
• *? i „w : j  ■1 ' durny; ale  w krótce  ocknął się i z uśmiechem o d p ow ie -  
“ f k- ivSZ w '?c pani, że  w bliskości n iew yglądam  lak straszliwie jak 
i a * a' l  k u Wz.l®>*nkę o stryju jej odrzekł z w id ocznem  w zruszen iem :  

»s y sząc  o is ” pie, oczu  wam za każdym  razem jakby w o ń  miłego kwia-  
, a'" TT. ovn ‘! 1 Piszą w sz ę d z ie ,  że  Abd-.el Kader przez cesarza Napo-  
eona III. na w o  ność w y p USZCZOUy m ZOstał. Zdaniem naszem zaś jest 
n w B iu ss ie  r ow m ez  w ię tn iem  F ra n cu zó w , jak b y ł  w  Amboise. T ego  
o w o d z i  juz oko liczn ość  ta, że  d aw n iejszy  niepłatny w icek on su l fran- 
uski w tamtem m ieście  jed yn ie  p rzez  przenies ienie  tamże emira zosta ł

teraz konsulem  rzeczyw istym  z p en syą  60 0 0  franków, i że o so b n y  z mową  
arabską o b ezn an y  tłumacz z tegoż sam ego p o w o d u  do konsulatu tamtej­
szego  p rz yd z ie lo n y  został.  Emir pobiera z skarbu francuskiego pensyą  
roczną w  k w o c ie  100,000 franków, która mu każdego  roku naprzód ma 
b y ć  w y p łaca n ą ,  i z której u ż y c ia ,  jak s ły ch a ć ,  nikom u n ieo b ow ią zan y  
■ię tłumaczyć.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  9. L utego . —  W c z o r a js z y  bal koła to w a rzysk ieg o  b y ł  

średnio liczny. Z miasta mało b y ło ,  natomiast ze wsi o b y w a te ls tw a  d o ­
s y ć ,  w ogóle  miasto przez przeciąg karnaw ałow y zbyt szczu p ły  d ostar­
cza ło  kontyngens. K u p cy  p o lscy  z wyjątkiem m ałym , wcale się nie p o ­
kazyw ali ,  n iew iadom o c z y  cza s ,  c zy  m leresa ,  czy  inna jakowa p r z y ­
czyna  w strzym yw ała  ich od  od w ied zan ia  w ieczo rów  i balów koła to w a ­
rzyskiego. W c z o r a  b a w io n o  się d obrze .  T o a le ty  damskie nader b v ł y  
świ e t ne ,  a w y b o r n e  o św iet len ie  sali do da w a ło  je szcze  w iększego uroku  
tańcującym parom przy od g ło s ie  rozkosznej muzyki.  W czo ra j  poraź  
pierw szy  us łyszeliśm y też n o w sze  tań ce ,  szczegó ln ie j  kontradans się p o ­
w szechnie podobał.  D ziś  rano z a d z w o n io n o  po  w szystk ich  kościołach, 
pobożni ze  w szystk ich  stron śp ieszy li  do n ich ,  aby p o  mszy pop ie lcow ej  
nachylić g ło w y  pod rękę kapłana sy p iąceg o  popiół .  D ziś  w ięc rozpo  
cząl się post w ielk i i pora do d o b rych  u c zy n k ó w  W ie c z o r e m  będzie  
w ięc  pierwsza sp osob ność  ku tem u , wielki koncert na rzecz sierot p o z o ­
stałych po rodzinach zmarłych na cholerę. A jeszcze  jed n o ,  za p o m n ie ­
liśmy zdać sprawę z balu kaw alerskiego , ale trudno, lak b y ł  w y łą czn y ,  
że ty lko  dalekie p o s łu c h y  nas d osz ły .  Tern się różnił od in n y ch , że  ka­
w a lero w ie  sk ładkowali po  5 lujdorów , że po  rogach sali k lom b y kw ia­
tów, drzew m irtow ych tw o r z y ły  gaiki,  p od  których cieniem niejedna  
para mile przysiadła i milsze je szcze  prow adziła  rozm ow y. Jaki rezu l­
tat w y d a l  bal kaw alersk i ,  trudno w  tej chwili odgadnąć,  to pew na  że  
b y ły  dąsy uzasadnione na p ew n e  urządzenia i na p ew n e  zapomnienia.

S z r e m ,  4. Lutego. —  W  dniu w czo ra jszym  mieliśmy tu koncert 
w y k o n a n y  przez kilku amarorów, na k orżyść  n ied aw n o za ło żo n eg o  p o ­
w ia to w eg o  lazaretu , przez B ractw o p o lsk ie  tu tejszego  powiatu. —  W y ­
stępow ali ,  w  grze na fortepianie panna B . , córka jed n ego  z w aleczn ych  
n aszych  ry cerz y ,  na w io lo n cze l i i  pan Dr. H. i na skrypcach m łody pan 
G . —  N iem ożem y przem ilczeć  w rażeń jakich doznaliśm y z l e j  o k o l ic z n o ­
ści, i dla tego jeżeli p o z w o l ic ie ,  o p iszem y  je wam w  niniejszej naszej  
k orrespondencyi .  O strzegam y przecież , że  w sp o s o b ie  n aszego  za p a­
trywania się na ce l  i sz tu k ę ,  b y l i śm y  p o d  w p ły w e m  n a ro d o w y c h  u c zu ć ;  
i ze  w uczuciach s e i c a ,  w  środkach ich w y w o ła n ia  i w y p o lęg o w a n ia  
przez sztuki p ięk n e ,  le z y  zdaniem  naszem cala  tajemnica w ie lk o śc i  sztuki.

C e l  d.a którego  am atorow ie  p ośw ięc i l i  sw o je  ta lenla , w yciągną ł nas 
z n aszego  c ich ego  w iejsk iego  ustronia, z  którego n ieczęsto  radzi jesteśm y  
w y c h y la ć  się w tow arzystw a  szczęś l iw ych  w ieku , przez w zg ląd , że  
w  nich niemasz ani m iejsca , ani p o z y c y i  dla ubogich  i sm utnych w d u ­
chu C el  przecież w c zora jszeg o  koncertu , za nadto s i lny w sercu na­
szem znalazł o d d źw ięk ,  ab yśm y  w jego spe łn ien iu  nie wzięli  udziału. 
P r z y b y w s z y ,  p od ob ała  nam się bardzo, ta cz y s to ść ,  porządek i przede-  
w sz y s tk ie m ,  to skrom ne a przecież g u sto w n e  u m eb low an ie  n o w o  w y sta ­
w io n ej  sali pana K a d z id łow sk ieg o ;  bo  do  w szelk ich  zb y tk ó w  i p rzep y ­
ch ó w  jakie w um eblow aniach  sa lon ów  pub liczn ych  a n a w et  sk lep ów  b ła -  
w atnych  i in n ych  dostrzegam y, czu jem y wstręt n iep ok on an y .  Jestto  
zdaniem nasze'in characz, który przedsiębiorca wkłada na próżność  sw y ch  
g ośc i ,  a z którego rz ec z y w iśc ie ,  on ty lko sam odnosi korzyści.  L ecz  
w róćm y do  koncertu.

Gra panny B zajęła m o cn o  u w a gę  naszą, jej m echanizm p o su n ię ty  
d o w y so k ie g o  stopnia; p e w n o ść  w w y k o n a n iu ,  mistrzowska. P o d z iw ia ­
liśmy sztukę: i m o ż e  ciągłe u czu c ie  p o d z iw ien ia ,  n ied ozw oli ło  nam d o ­
znać tego uczucia  sym paly i i rzew n ośc i,  jakiego d ośw iad czy liśm y s ły -  
sząc grę na w io lo n cze l i i  n aszego  zacn ego  Dr. H.; p ierwsza zaintrygowała  
nasz r o z u m ,  druga rozum i serce.

N a z a k o ń czen ie ,  odegrała nam panna B. taniec P o l k a  z w a rya cya -  
mi, mechanizm tej gry  b y ł  tutaj w  sw o im  zenic ie .  Nie  tajemy przecież,  
że  w m iejsce tej n ie polskiej polki,  tego dziecka  Chaumiery paryskiej, 
za którą m ło d z ież  polska dzisiejszej daty tak chciw ie  gon i,  n iepo  
mnąc ile temi zabiegam i w y n iszcza ,  w y n a r o d o w ią ,  sw o je  narodow e  
uczucia; nie  tajemy, że  d aleko  większą sp ra w iło b y  nam b y ło  przyje­
m n o ść ,  odegranie  na w io lo n cze l i i  o w y c h  m iłych  sercu polskiemu pot-  
pou rów , z  pieśni i n a rod o w y ch  polskich m azurów , któremi kiedyś tak 
rzew ne budził w nas uczucia  nasz za cn y  Dr. H. B o  taniec Polka , c h o ć b y  
jego m uzyka i najpiękniejszą b y ła ,  ch o ć b y  p recy zyą  w jej odegraniu d o -  
p row adzou o  do  n ajw y ższeg o  szczy tu ;  smutne przecież z a w szcz e  w  ser­
cach naszych  w y w o ła  uczucie .  Bo nie zapominajmy, ze m u zyka  i ta ­
n iec ,  są także n arod o w em i pierwiastkami; że  pierwsza z uczuciem  poł-  
skiem , drugi z jeg o  polskiemi zw yczajam i i obyczajam i,  ściśle są p o łą ­
czon e .  ,

Gra pana G. na skrzypcach zajęła nas także , w r ó ż y  ona piękną p r z y ­
sz łość  temu ta lentow i,  jeżeli w  pracach sw o ich ,  szukać b ęd z ie  n a tch n ie ­
nia w  sercu. . . . .

C e l  dla którego nasi amatorowie pośw ięcili  w  dniu w czo ra jszym  
sw o je  talenta , usuw a ich z pod wszelkiej kryt yki ,  a n aw et  w yżej  niej 
stawia; dla tego pisząc te parę s łó w  naszych ,  n iem ieliśm y zamiaru d o ­
pełn iać  jej w żadnym  w zg lędzie ,  nie chcąc tym sp oso b em  ściągnąć na s i e ­
bie  zarzutu n iew d zięcznośc i ,  jaką kazae serce  praw e czuć w in n o  za p o ­
m oc którą cierpiąca cząstka sp o łeczeń stw a  n a szego  o d n io s ła ,  z  tej ich 
ofiary. Naszym  zamiarem b y ło  ty lko, w y p o w ie d z ie ć  z całą szczerotą  
wrażenia jakich na w czorajszym  k on cercie  doznaliśm y. A g łó w n ie  ch c ie ­
liśmy zw rócić  uwagę m ło d ego  p o k o le n ia ,  na to lek cew ażen ie  naszej na­
r o d ow ej  m u zyk i ,  i zacieranie z w y c z a jó w  i o b y c z a jó w  przod ków  naszych, 
które się w  naszych n a r o d o w y c h  tańcach, p o lo n ez ie ,  mazurku, krako­
w ia k u ,  tak silnie k ied y ś  ob ja w ia ły ;  a które ze  smutkiem pow iedzieć  m u­
simy, w  teraźniejszych czasach ,  z e  s c e n y  pryw atnego  naszego życia,  
co  dzień w id oczn iej  schodzą. 1 dla tego też niechcąc zakrwawiać wię-
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c e j  s e r c a  i tak  ju z  d o ś ć  r o zd a r te g o ,  w i d o k i e m  t y lo k r o t n y m  nie  p o l sk ic h  
P o l e k  —  P o le k  M a z u r k ó w  i tr z ę s ą c y c h  P o l e k ,  o p u śc i l i śm y  za ra z  p o  k o n ­
c e r c i e  salą m im o te g o ,  z e  na niej r o z p o c z y n a ł  s ię  bal w e s o ł y ,  o k tó r y m  
z  tej p r z y c z y n y ,  n ic  w a m  n i e m o ż e m y  d o n ie ś ć .  i

GALERIA KAWALERÓW DO WZIĘCIA.*)
( D z i e n n i k  w a r s z a w s k i . )

Jak się najłatwiej ożenić? — Z zamkniętemi oczyma.
Jak  być szczęśliwym po ślubie? —  Otworzyć oczy.
Jak  uszczęśliwić żonę? —  Znów zamknąć oczy.

N i g d y  j e s z c z e  W a r s z a w a  n ie  m ia ła  w  s w o ic h  m urach  tak p ię k n eg o  
k o m p le tu  s ta r y c h  k a w a le r ó w ,  a t y l e  m ł o d y c h  i m ło d z iu t k ic h  p a n ie n ,  i z b y  
r z e c  m o ż n a ,  ż e  jest  b o g a tem  m u z e u m  a n a t o m ic z n y c h  o k a z ó w ,  na k tó r y c h  
z w y k l e  p o p r z y l e p ia n e  b y w a j ą  k a r te cz k i  z  n a p ise m :  »n ie  w o l n o  d o t y k a ć  
s i ę r ę k a m i « .

P r z e b a c z c i e  p e łn o le t n i  p a n o w i e ,  ż y j ą c y  w  stan ic  w o l n y m ,  jeże l i  
n i e c o  za  s u r o w e  u c z y n i l i ś m y  p o r ó w n a n i e ;  l e c z  kto  j e s z c z e  w  W a r s z a w i e  
ś m ia łb y  g ło s i ł ' , ż e  n ie  m o ż e  się  o ż e n ić ,  ten  n ie ch  p o z w o l i  s o b ie  p o w i e ­
d z i e ć ,  £e  fa n fa ro n u je .

N i e  s t o s u j e m y  l e g o  b y n a jm n ie j  d o  k o b ie t :  b o  rzą d k iem  b y w a  to 
z j a w is k ie m ,  a ż e b y  k tó r a ,  z a p o m in a ją c  sw e j  e u r o p e j sk ie j  g o d n o ś c i ,  w y ­
z y w a ła  p ie r w sz a  —  w s z y s t k o  z a w i s ł o  o d  w o l n e j  w o l i  sa m e g o  m ę ż c z y ­
z n y ,  iż p r z y ją ć  m o ż n a  za o g ó ln ą  w  ty m  in te r e s ie  z a s a d ę , źe  k a w a le r  sam  
się  ż e n i ,  p a n n ę  w y d a ją  za m ąż lu d z ie .

D a w n i e j ,  k i e d y  to  s ta r o p o lsk a  o g l ę d n o ś ć  na w s z y s t k o  b a c z y ł a ,  s y ­
ne k  s łu c h a ł  lep ie j  w o l i  p a p y ,  z w ła s z c z a  j e że l i  p a t e r ,  um iał  g o  n a w e t  
w  p o t r z e b ie ,  d o  o ł ta rza  p o p ę d z i ć  b a to ż k ie m :  —  d z i ś ,  d o  l ic z n y c h  p r e ­
r o g a t y w  w o l n o ś c i ,  jak ie  r o d z ic e  d z ie c io m  z o s t a w i l i ,  n ie  ty lk o  s ię  za l icza  
w y b ó r  stanu , a le  ta kże  w y b ó r  ż o n y ,  u w a ż a ją c  s y n ó w  w  o ś m n a s ły m  r o k u  
ż y c ia  za lud zi  s k o ń c z o n y c h  i p r a k t y c z n y c h ,  k tó r y m  się n a w e t  ż y c i e  ka 
w a le r s k ie  na p r a w d ę  z n u d z i ło .

J e ż e l i  n i e g d y ś  d w ó c h  ta t k ó w  z a s ia d ł s z y  n ad  d z b a n e m ,  z w i e r z y ł o  się  
p r z y p a d k o w i e  o  b l i sk ie j  ł a s c e  B o sk ie j  s w e g o  d o m u ,  za p o ś r e d n ic t w e m  
je d n e j  i drug ie j  j e jm o ś ć  d o b r o d z i e j k i ,  —  k la s n ą w s z y  t y l k o  w  d ł o n ie  z a ­
ręc z a l i  j e s z c z e  n i e z r o d z o n e  d z ia tk i ,  iż  m o ż n a b y  tu d o  n ich  z a s t o s o ­
w a ć  to  p r o s te  p r z y s ł o w i e :  j e s z c z e  sk ó ra  na ba ra n ie  a ju ż  rzeźn ik  p ije  na 
nię .  D z i ś  to  w s z y s t k o  w  ł e b  w z i ę ł o ,  o d  c za su  p o j a w ie n ia  s ię  s ł o d k i e g o  
fa r n ien te  w  n a s z y m  s y s t e m a c ie  w y c h o w a n i a  d o m o w e g o ;  g d y ż  r o d z ic e  
z a z w y c z a j  u m y w s z y  r ęc e  o d  w s z y s t k i e g o ,  c ze k a ją  n a j s p o k o j n ie j ,  r y c h ło  
najstarsza  c ó r e c z k a  utraci r u m ie ń c e ,  a p e t y t ,  s e n ,  i c a ły  d z i e ń  w z d y c h a ć  
b ę d z ie  p r z e d  z w ie r c ia d łe m  p o p r a w ia ją c  n i e b y ,  c o b y  ich  na d o m y s ł  n a ­
p r o w a d z i ł o ,  ż e  ju ż  s o b ie  k o g o ś  na p ię k n e  w y b r a ła .  P o d o b n i e ż  i sy u a -

*) P r z e z a c n y m  W a r s z a w i a n k o m ,  w  p rzek o n a n iu  ze  o t lpa szczą  n asze  w in y ,  
n in ie j s z y  a r t y k u ł ,  j a k o  u p o m in ek  na z a k o ń c z e n ie  k a r n a w a ł u ,  ofiaruje

A u to r .

lek  w y g ł a d z i w s z y  c z u b a ,  zn ik a  z  d o m u  w ie c z o r a m i ,  z a p e w n ia j ą c  ż e  c h o ­
dzi  g r y w a ć  w  l o t e r y j k ę ,  —  aż p o  r o k u ,  k to ś  o b c y ,  w z i ą w s z y  na b o k  
p a p ę ,  u p e w n i ,  ż e  się  już o d b y ł y  na tu ra lne  s y n a  z a r ę c z y n y ,  i ż e  w k r ó t c e  
fam ili jne  jego  im ię ,  w s z y s c y  na tea tra ln y m  a f i s z u  b ę d z i e m y  c zy ta l i .  
N i e c h ż e b y  tera z  r o d z ic e  s y n o w i  a lb o  c ó r c e  w le ź l i  w  d r o g ę ,  —  panna  za  
m ies ią c  u m r z e  na s u c h o ty ,  a s y n  się  z a s tr z e l i ,  c z e g o  d a l ib ó g  d a w n ie j  n ie  
b y w a ł o .

J e ż e l i  j e d n a k  p r z y m u s  r o d z i c ó w  n ie  z a w s z e  u s z c z ę ś l iw ia ł  d z iec i ,  
a g o r z e j  j e s z c z e  b y ć  m o ż e ,  g d y b y  d z ie c i  sa m e  s ię  ż e n i ł y ,  p o k a z u j e  s ię ,  
ż e  c h o ć  ła t w o  się  o ż e n ić ,  n ie  ł a t w o  p r z e c ie  z r o b ić  p a r t y ę ,  k tó r a b y  z a r ó ­
w n o  i r o d z ic ó w  i d z iec i  s z c z ę ś c ie m  upajała .  I o t o  ca la  p r z y c z y n a ,  d la  
c z e g o  m a m y  tak w ie lk ą  l i c z b ę  s ta r y c h  k a w a le r ó w  —  natura lna  i prosta,  
jeże l i  k a ż d y  w z ią ł  to  za  z a s a d ę ,  że  c h c ą c  d o b r z e  s ię  o ż e n i ć ,  n a le ż y  k o ­
n ie c z n ie  s z u k a ć  ż o n y  lat p ięćd z ie s ią t .

W  d w u d z i e s t y m  ro k u  ż y c i a ,  j e s z c z e  żadna  m y ś l  nie k ie r u je  z a m ia ­
rem  m ę ż c z y z n y :  b o  i n a jc z ę śc ie j  o  ż o n i e  n ie  m a r zy  s ię  ż a d n e m u .  M ło ­
d z ie n ie c  z e  sz k o ln e j  ła w k i  u w o ln i o n y ,  w id z i  t y l k o  w  k o b i e c i e  p ię k n e  b a -  
w i d e ł k o ,  k tó rem u  l e d w o  i n s t y n k t o w o  stara s ię  p o d o b a ć .  J e g o  c a ły m  
tr y u m fem  jest z d o b y ć  u lo tn e  sp o j r z e n ie  b ł ę k i t n e g o  o k a ;  c z a s e m  u ś m ie c h  
in f o r m a c y j n y  a n a w e t  w e s t c h n ie n i e ,  k t ó r y c h  ani z n a c z e n ia  ani c e lu  n ie  
p o j m u j e ,  iż g o  n a w e t  za  u w o d z ic i e la  u w a ż a ć  n ie  m o ż n a .  J e s t  to  ty lk o  
m o t y l ,  k tó r e m u  o b o k  k o b ie t  w s z y s t k o  w o l n o :  sz k o d a  t y l k o  ź e  ju ż  te  
m o t y l e  j e d n o  fata lne  w  n a sze j  s p o łe c z n o ś c i  z a c z y n a j ą  s p e łn ia ć  p r z ez n a ­
c z e n i e :  to  jest  psują n a jr o z są d n ie jsz e  u k ła d y ,  ż e  tak n a z w i e m ,  fam ilijne ,  
b o  z a w r a c a ją c  p a n n o m  g ł o w y ,  p r z es zk a d z a ją  im t y l k o  d e c y d o w a ć  s ię  w  w y ­
b o r z e  t y c h  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y b y  w ła ś n ie  z  n iem i ż e n ić  s ię  p o s ta n o w i l i .

( D a l s z y  c ią g  nastap i . )

Przybyli do Poznania dnia 9. Lutego.
B A Z A R :  K o s iń s k i  r. T a r g o w e j  g ó r k i ; B ia łk o w s k i  z P ie r z c h n ą ;  S u c h e c k a  

z R o z p r z y .
B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I :  K lc is t  z B e r l in a ;  W c c k e r  z F ra n k fu r tu  n. M . ;

Z a s tr o w  z R y b n a ;  K n o r r  z G u to w a ;  S araz in  z R o s n o w a .
H O T E L  B A W A R S K I :  S z c n ic  z T r z c ie l in a ;  G erh s t  z P ią t k o w a ;  Ś w in ia r s k i  

z O rliua.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  T c n ip c lh otr  z S k ó r z e w a ;  G r a b o w s k i  z B u s z k a ;  G r a ­

b o w sk i  z H o n d e c z a  ; R a d o ń sk i  z S ie k ie r e k ;  R a d o ń s k i  z D o m in o w a .  
H O T E L  P A R Y S K I :  B il ick i  z S i e d l e c z k a ; S k r z y d le w s k i  z T o n o w a ;  M o s z c z e ń -  

ski z W y d z i e r z e w i c ;  K n isp et  z W r z e ś n i ;  W o j c i e c h o w s k i  z  G niezna .
P O D  Z Ł O T Ą  G Ę S I Ą :  H r. M a ła c h o w s k i  z G ó ry .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  J a c k e l  z W r o n e k ;  B r o n ik o w s k i  z G o l u u i a ;  C h ła p o w s k i  

z G r o d z i s k a ; P o m o r s k a  z C h y b ó w .
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Ś w ią tk o w s k i  z  S z a m o t u ł ;  L ehm ann  z G a r b ó w .  
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  S tu r la  z Chiavari .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W o j c i e c h  P l e b a ń s k i ,  k t ó r y  z  t u te j sz e g o  

w ię z ie n ia  z e m k n ą ł  i dn ia  5 .  G ru d n ia  r. z. l is tem  
g o ń c z y m  śc ig a n y  z o s t a ł ,  m a s ię  s t o s o w n i e  d o  
dan ej  nam w ia d o m o ś c i  j e s z c z e  w  tu te jszem  m ie ­
śc ie  i o k o l i c y  z n a j d o w a ć .  T e n ż e  jest  z b r o d n ia ­
rzem  n i e b e z p i e c z n y m ,  zafe '111 J .  M . Pan P r e z y ­
den t  n a c z e l n y  p o d ł u g  r o z r z ą d z e n ia  z  dn ia  d z i ­
s i e j s z e g o  w y z n a c z y ł  za  s c h w y c e n i e  W o j c i e ­
c h a  P l e b a ń s k i e g o  T a l .  10  n a g r o d y .

P o d a j ą c  to  d o  w ia d o m o ś c i  p u b l icz n e j  i p o n a ­
w ia jąc  list g o ń c z y  z  dnia  5. G ru d n ia  r. z . ,  u p r a ­
s z a m y  w s z y s t k i e  w ł a d z e  c y w i l n e  i w o j s k o w e ,  
o r a z  D o m in ia  i o s o b y  p r y w a t n e ,  a b y  na P l e ­
b a ń s k i e g o  śc iś le  m iel i  b a c z n e  o k o  a w  raz ie  
z d y b a n ia  p r z y a r e s z t o w a ł y  i p o d  n a le ż y t ą  struzą  
nam  o d s t a w i ły .

R y s o p i s .  —  N a z w i s k o  P l e b a ń s k i ,  im ię  
W o j c i e c h ,  m ie js ce  u r o d z e n ia  D a c h o w o ,  
m ie j s c e  p o b y t u  P o z n a ń ,  rel ig ii  k a t o l i k ,  w ie k  
3 0  la t ,  w z r o s t  5  s tóp  2  c a l e ,  w ł o s y  c ie m n o -  
c z a r n e ,  c z o ł o  o t w a r te ,  p o w ie k i  c z a r n e ,  o c z y  
c i e m n o s z a r e ,  n o s  d łu g i ,  usta z w y c z a j n e ,  b r o d a  
b lo n d  h i sz p a ń sk a ,  z ę b y  w s z y s t k i e ,  p o d b r ó d e k  
z a o k r ą g lo n y ,  tw arz długa, rera z d r o w a ,  b u d o w a  
c ia ła  k sz ta łtna  ś r e d n ia ,  j ę z y k  po lsk i .

U b i ó r .  —  B o t y ,  s p o d n ie  d r y l i c h o w e ,  c z a r n y  
s u k i e n n y  s u r d u t ,  c z a r n a  su k ien n a  czapka.

P o z n a ń ,  dnia  8 .  L u t e g o  1853.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z .  I. karny .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A  
k o ń c e m  p o d z ia łu .

S ą d  p o w i a t o w y  w  O s t r o w i c .
W y d z i a ł  I.

D o b r a  s z la c h e c k ie  M i e d z i a n ó w  w  p o w i e c i e  
O d o l a n o w s k i m  p o ł o ż o n e ,  n a l e ż ą c e  s ię  su k -  
c e s s o r o m  p o  A n a s t a z y m  P r u s k i m ,  o s z a c o ­
w a n e  p r z e z  L and szaftę  na 3 2 ,7 8 3  T a l .  1 sgr.  8  fen .  
w ł ą c z n ie  b o r u  na 1386  T a l .  5  sgr. 7 f e n .  o ta x o -  
w a n e g o ,  w e d l e  t a x y , m ogącej  b y ć  p r z e jr za n e j  
w r a z  z w y k a z e m  h y p o t e c z n y m  i w a r u n k a m i  
w  R e g is tr a tu r z e ,  m ają b y ć  d n i a  17.  C z e r w c a  
1 8 5 3 .  p r z e d  p o łu d n ie m  T) g o d z in ie  lOtej w  m ie j ­
s c u  z w y k ł e m  p o s i e d z e ń  s ą d o w y c h  sp r z e d a n e  
k o ń c e m  p o d z i a ł u .

W s z y s c y  n ie w ia d o m i  p r e t e n d e n c i  rea ln i  w z y ­

w a ją  s ię ,  a b y  się  p 0 d u u ik n ie n ie m  p r e k lu z y i  
z g ło s i l i  n a jp ó źn ie j  w  term inie  o z n a c z o n y m .

O s t r ó w ,  dnia  26 .  L i s to p a d a  1852.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  p o w i a t o w y  w  M i ę d z y c h o d z i e .

O d d z ia ł  p i e r w s z y .
N i e r u c h o m o ś c i  w e  w s i  P r z y t o c z n i e  p o d  

Nr. 30 .  i 6  p o ł o ż o n e ,  a k u p c o w i  M i c h a ł o w i  
S a l o s z y ń s k i e m  u się  n a le ż ą c e ,  z  w s z e lk ie m i  
p r z y n a le ż y lo ś c in m i  o s z a c o w a n e  na 9 3 2 7  'l al. 6  
sgr. fen. w e d l e  ta x y ,  m o g ą c e j  b y ć  p r z e jr za n e j  
w r a z  z  w y k a z e m  h y p o t e c z n y m  i w a r u n k a m i  
w  R e g is tr a tu r z e ,  m a j ą  b y ć  d n i a  1 5 .  M a r c a  
1 8 5 3 .  p rzed  p o łu d n ie m  o  p o d z in ie  11. w  m ie jscu  
z w y k ł e m  p o s ie d z e ń  s ą d o w y c h  tu w  M i ę d z y ­
c h o d z i e  da le j  s p r z e d a n e .

U t r z y m u j ę  sk ła d  z n a c z n y  n asion  I t 't l -
w nt/ch  i ekon om iczn ych  i p o le c a m  
l a k o w e  po  c e n a c h  tanich

P o z n a ń ,  w  L u ty m  1853.
T eodor B a a r th ,

S z e w s k a  u l i c a  N r .  19.

Prawdziwe guano p e r u w i a ń s k i e ,  p r z e z
z w ią z k i  c en tr a ln e  r o ln ic z e  w F r a n k fu r c ie  n. O .  
i P o c z d a m i e  z  sk ła d u  n a s z e g o  z a l e c o n e ,  s p r z e ­
d a w a n e  b ę d z ie  p r z e z  p. T e o d o r a  B a a r t h  a 
w  P o z n a n iu ,  ulica  S z e w s k a  N r .  19. Za p r a w d z i ­
w o ś ć  to w a r u  t e g o  r ę c z y ć  m o ż u a ,  g d y ż  o n  koleją  
ż e la z n ą  o d b i e r a n y  b y w a .

B e r l in ,  w L u t y m  1853.
J .  JF. JPo p p e  Com p.

N a jp ię k n ie j s z e  B e r l iń s k ie  s o f y ,  k a n a p y  b e z  
p o r ę c z y ,  k a n a p k i ,  f o t e l e ,  k r z es ła  z  p o r ę cz a m i,  
m atera ce  na s p r ę ż y n a c h  itd. d o b r z e  r o b i o n e ,  
tanio  d o  n a b y c i a ,  p o le c a

L. N e u m a n n ,  tapicer,
 n a r o ż n ik u r y n k u  i u l i c y  W r o c ł a w s k i e j .

W y b o r n e  t łu s t e ,  w ę d z o n e  i m a r y n o ­
w a n e  ł o s o s i e ,  d u ż e  E lb lą g s k ie  m in o g i ,  n o w e  
hol.  ś l e d z i e ,  ś w .  sa r d in e s ,  n a j le p sz y  L im b u rsk i  
s e r  ś m i e t a n k o w y ,  r o zm a ite  gatun k i  se'r, d u ż e  
w ł o s k i e  m a r o n y ,  św .  Astr. kaw iar ,  n a j le p s z y  b u ­
l io n  w  ta b l iczk a ch ,  p o n s o w e  s ło d k ie  M e s se ń sk ie

p o m a r a ń c z e  tuz in  15  d o  2 0  sg r . , t u d z ie ż  r ó ż n e  
inn e  ł a k o c ie  p o le c a

J .  E p h r a i m ,  W o d n a  ul ica  Nr. 2.

Doniesienie o balu.
S z a n o w n y m  o s o b o m ,  k tó r e  na b a lu  m a s k o ­

w y m  s u b s k r y b c y j n y m  u d z ia ł  m ieć  b ę d ą ,  o z n a j ­
miam u p r z e j m ie ,  iż t a k o w y  o d b ę d z i e  s ię  z  p e ­
w n o śc ią  w  p r z y sz łą  s o b o t ę  dnia  12. L u t e g o  na  
sali b a z a r o w e j .  P o c z ą te k  z  u d e r z e n ie m  g o d z i n y  
8  w ie c z o r e m .

C7. M en de, m ała  r y c e r s k a  u l ica  Nr. 4.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n i a  8. L u t e g o  1853.
S t o ­

pa
Hc t .

N a  pr . k u r a n t

p a p i e ­
ram i

g o tO -
u i z n a .

Pożyczka rządowa dobrow olna ............. U ---- 102
dito z roku 1850............. G — 103
dito z roku 1852............... 4 ł — 102J

Obligi d ługu s k a rb o w eg o ........................ 3 ł — 934
dito premiów handlu morskiego . . . --- 148 —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . . 3 j 9 3 | —
dito miasta B e r l i n a ................ ............._• 4 ł 103f —

Listy zas tawne Marchii E lekt,  i Nowej 3 4
— 1004

dito Prus W schodnich  . .  . 3 4
— —

dito Pomorskie . . , ................ 3} ----1 100 i
dito W . X .  P o z n a ń sk ie g o . . 4 104J —
dito W . X . P o z n . ,  n o w e . . 34 — 98
dito S z lą sk ie .......... ............... 34 — 994
dito P rus  Zachodnich . . . . 3 4

— 96}
4 — 101
_ — 1114

Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk. 34 92}

w m i e ś c i e  P o z n a n i u . Uli
t a l .  f s - r l r„.

do
l a l .  |stfrlfn

Pszenicy ,  s z r f e l ...................... 2 3 4 2 17 7
Ż y ta ,  s z e f e l ...................... I 20 1 23 4
J ę czm ien ia , szefel . . . 1 18 10 1 23 4
O w sa ,  s z e f e l ............... 1 5 6 1 11 2
T a ta rk i ,  szefel . 1 14 6 1 16 8
G r o c h u , szefel . . . 2 5 6 2 10
Ziemniaków , s z e f e l .......................... 12 6 __ 15 __
Siana,  centnar  . . __ 26 — __ 28
Słomy, k o p a ......................................... 7 — — 8 __
M a s ła , g a r n i e c ..................................... I 20 — 1 25 —
S piri tusu  (beczka 120 kw .)80  f  T ra l . 16 25 — 17 5 —

D n ia  9 L u te g o .
1853. r.
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